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Konferencja genueńska.
Uznanie Rosji de jare.

p ÓŁURZEDOWY KOMUNIKAT 
ANGIELSKI.

, Londyn, 22 kwietnia. (PAT.). Reuter 
donosi z Genui: Wobec złożonych oświad­
czeń iv sprawie traktatu rosyjsko-niemiec­
kiego oraz posodpowiedzi rosyjskiej na me- 
morjał londyński, tutejsze koła polityczne 
wyrażają op‘inję. ze nie moznaby twierdzić, 
iz trudności już nie bedzie; są jednak pod­
stawy do nabrania przekonania, że sakces 
konferencji genueńskiej jest zapewniony. 
Kwest ja rosyjska jest obecnie przedmiotem  
narad rzeczoznawców, a uznanie rządu so­
wieckiego de jure może być uważane tylko  
za kw estję czasu- Pogląd angielski stre­
szcza się w tern, że warunki ustalone w  
Cannes muszą być traktowane jako całość.

Pożyczka angielska dla Rosji nie wchodzi 
io rcichubg. Można mówić jedynie o kredy­
tach pryioatnych W  sprawie uznania so­
wietów polityka Anglji jest zupełnie jasna. 
Pierwszym etapem na tej drodze jest sta­
dium pokoju, po jego ustaleniu nastąpi pod­
jęcie stosunków handlowych w całej pełni; 
z kolei zamianowani będą charge d'affaires, 
a utresżcie reprezentacje dyplomatyczne. 
Wobec Rosji będzie• więc zastosowana ta 
sama procedura, jak w swoim czasie wobec 
Niemiec. Okres czasu między pierwszem  
stadjum a ostatniem zależny jest od wyni­
ków uzyskanych w  czasie przejściowym. 
Można uważać, że pierwsze stadjum  już  
nastąpiło, a rokowania mają doprowadzić 
do stadjum drugiego. Pismo Cziczerina u- 
ważane jest za podstawę do dyskusji.

Nowa stota do Utemiec.
DYSKUSJA NAD ODPOW IEDZIĄ 

NIEMIECKĄ.
Genua, 22 kwietnia. (PAT.) Na posie- 

ezeniu. które zostało zwołane przez Factę 
na żądanie Barthou, po omówieniu sprawy 
uchylenia się rzeczoznawcy francuskiego 
Seydoux od udziału w obradach komitetu 
rzerzoznawców. przystąpiono do dyskusji 
nad odpowiedzią niemiecką.

Dla Francji nie do przyjęcia.
Pierwszy zabrał głos Barthou, oświad­

czając, że trzy punkty noty niemieckiej są 
dla Francji nie do przyjęcia. 1) delegacja 
niemiecka zaznaczyła, że kilkakrotnie po­
wiadamiała członków delegacji państw 
sprzymierzonych o rokowaniach niemiecko- 
rosyjskich. Barthou stwierdza, że Francja 
nic o tych rokowaniach nie wiedziała.

2) delegacja niemiecka twierdzi, że ro­
kowania, prowadzone bez porozumienia się 
z niemi, mogły naruszyć interesy niemieckie. 
Twierdzenie powyższe, zdaniem Barthou 
jest niezgodne z prawdą, to też nie można 
go pominąć milczeniem.

3) delegacja niemiecka oświadczyła, że 
nie weźmie udziału w naradach komisji po­
litycznej, o ile będą one dotyczyły punktów, 
które Niemcy poruszyły już w7 traktacie nie­
miecko - rosyjskim. Nasuwa to przypusz­
czenie, że N'emcy chcą wziąć udział w na­
radach nad sprawami rosyjskiemi o ile te 
nie mieszczą się w ramach układu niemiec- 
ko-ręsyjskiego. Zdaniem Barthou i tej in­
terpretacji nie można pominąć milczeniem.

Lloyd George i Schanzer nie mają 
zastrzeżeń.

Lloyd George odpowiedział, że nie od­
nosi bynajmniej tak niekorzystnego wraże­
n i a ,  jak Barthou, przeciwnie, uważa, że no­
ta niemiecka owiana jest duchem pojedna­
nia i jest przekonany, że Niemcy m ają za­
miar uwzględnić życzePia państw sprzy­
mierzonych. W  dalszej dyskusji uczestniczy­
li przedstawiciele Japonji i Polski.

Schanzer zabierał głos kilkakrotnie w 
charakterze pośrednik#. Nakoniec zapro­
ponował Lloyd G eorgeow i, aby ułożył p ro­
jekt noty, k tó ra  ma być w ystosowana do 
Niemiec. B arthou zażądał w spółudziału w  u- 
łożeniu noty i zaznaczył, że również p rzed­
staw i swój projekt. Postanowiono, że ju tro  
p rzed  południem  pro jek ty  Lloyd G eorge’a, 
Schanzera i Barthou zostaną uzgodnione i 
następnie przedstaw ione innym delegacjom .

Pojednawcze stanowisko M ałej Ententy.
Genua. 23 kwietnia. (PAT.) W  dal­

szym ciągu obrad w sprawie odpowiedzi 
niemieckiej pierwszy zabrał głos Bratianu, 
który oświadczył w imieniu Małej Enten­
ty i PolsKi, że układ niemiecko - rosyjski 
nie powinien być oceniany jedynie ze wzglę­
du na znaczenie, jakie posiada dla poszcze­
gólnych państw, lecz z punktu widzenia o- 
•gólnego interesu Europy. Bratianu wyraził 
życzenie utrzymania pokoju, a w tym celu, 
jego zdaniem, należy utrzymać związek 
sprzymierzonych i ich ścisłą współpracę.

De Facta podziękował Bratianu, doda­
jąc, że konferencja genueńska powołana 
jest przedewszystkiem do rozwiązania kwe- 
stji finansowych i gospodarczych. Tymcza­
sem wyłania się niebezpieczeństwo zagu­
bienia celu konferencji w politycznych u- 
tarczkach. W iara w pomyślne wyniki kon­
ferencji istnieje jeszcze w świecie, a nie­
udanie sie tej konferencji byłoby rozczaro­
waniem dla całej ludzkości. Mówca propo­
nuje Iraktowanie noty niemieckiej w duchu 
pojednawczym.

Polemika Lloyd George'a z  Barthou.
Nastepnię zabrał głos Lloyd George. 

Przyłączył się on do oświadczenia Facty, 
wystąpił jednakże przeciw niektórym twier­
dzeniom Bratianu, precyzując stanowisko 
angielskie. W edług sprawozdania przedstav 
wiciela Wied. Biura Kor., Lloyd* George 
oświadczył, co następuję: „Anglja gotowa
jest współpracować ze sprzymierzeńcami, 
lecz tym ostatnim nie wolno doprowadzać 
do zatargu z innenfi mocarstwami, z które- 
mi Antflja życzy sobie podjąć serdeczne 
stosunki. Jeżeli Anglja miałaby dojść do 
przekonania, że poszczególni, jej przyjacie­
le próbują zakłócić sookój Europy, wów­
czas będzie się ona starała szukać porożu- 
mienia, w l^ór.e^k^lwieMr^dź stronie świata 
bedzie ono do znalezienia". Inny uczestnik 

_ oferenci i poda i e Dowvzszy ustęp przemó­
wienia Lloyd Geor<fe‘a w n^stępujaoem 
brzmieniu: ,,Demokracja angielska pójdzie 
zamsze tam, gdzie jest p^kój i bedzie szuka­
ła swych współpracowników w tvch krajach, 
które dążą do pokoju bez względu na to, z 
której stronv świata będą mogli oni przyjść), 
Jeżeli ńie zrezygnuje sie z zatargów, to opi- 
n ja publiczna angielska, zaniepokojona 
bardzo z powodu ostatnich wypadków, zmu­
si rzad angielski do ponownego zbadania 
swego stanowiska".

Z kolei Barthou oświadczył, że również 
i zamiary Francji są pokojowe. Demokracja 
francuska dzieli uczucia ludu angielskiego i 
ies-t owiana tym samym duchem. ’

ODPOWIEDŹ NA NOTĘ NIEMIECKĄ.
Genua, 23 kw iec ia . (PAT.). Nota 94u 

państw aprzyiru erzornych, wystosowana dzi­
siaj do prezydenta delegacji niemieckiej 
kanclerza WirŁha m a następujące brzm ie­
nie.

„Panile Prezydencie!
Niżej podpisani pragną (potwierdzić od­

biór odpowiedzi pańskiej n a  ich notę z 18 
kwietnia, w 'której zakomunikowali o swełm 
stanowisku, jakie widzieli się zmuszeni za­
jąć wobec zawarcia traktatu  nieanieefco-ro- 
syjskiego. Podpisani stwiordtsają z zado­
woleniem, że delegacja nfemifecika zdaje so­
bie sprawę z  lago, iż zawarcie oddzielnego 
traktołu z Rosją w sprawach, wchodaącyóh 
w zakres konferencji czyni niepożądanym 
dalszy udział delegacji niem ieckiej w  dy­
skusji nad ustaleniem  warunków układu, 
jaki m a być zawarty pocniędży państwami 
uczesfcioząo&rni vr 'kcnfeponcji ą Rosją.

Podpisani woleliby n ie przedłużać k o  
resipondanicji w  tej siponawdię, jednakże w  li­
sek; Pańskim zawarte .są pewne twierdze­
nia, które podpiissai uważają za konieczne 
sprostować. W edług listu pańskiego dele­
gacja niemiecka była zniewolona zawrzeć 
układ1 orfldkietey z Rosją •wobec odmowy, u-
dzielomej przez ezlcńków delegacji państw 
zapraszających, zbadania poważnych trud­
ności, .jakie przedstawiać aniał d ią Niemiec 
memorial rzeozoTsrtn'W'Coswi, ashranydi w 
Londynie. Pęiłniaam przedstawiciele 
państw zaptraęiz-ątrwch przeprowadzili an­
kietę w&rć-d  ̂ ezłonków swych delegacji i 

że powyższe fwierdtoesnie de­
legacji uiem-cckiei pozbawione -jtest nawet 
cienia uza^dinienia. *

Członkowie- delegacji niem ieckiej spo­
tykał s:ę często i rozmawiali kilkakrotnie 
z członikami delegacji państw zapraszają­

cych, a nigdy nie dali do zrozumienia, że 
propozycje londyńskie cnie stanowię żadnej 
podstawy do dyskusji dla konferencji,, oraz, 
że Niemcy przygotowują zawarcie oddziel­
nego traktatu z

Twierdzenie, jakoby póloficjalne dy­
skusje, proiwadizcme z przecMawicietami 
Rosji w sprawie uznania przez mię długów 
naraziły Niemcy na  to, że znalazły silę one 
wobec traktatu z Rosją, przyjętego już 
przez większość komisji, a mienadajacego 
się do przyjęcia d la  Niełrniec — jest rów­
nież nżeiuzasadmiome. Żaden, projekt nie był 
i n ie  mógłby być przyjęty przez konferen­
cję bez wyczerpania dyskusji w  kompetent­
nych komisjach i podkomssjach, w których 
Niemcy reprezentow ane są równorzędnie z 
umerni państw am i Nieporozumienie co do 
znaczepia propozycji rzeczozrsa^wsów,, lub 
fałszywa interpretacja póMicjalny-ch roz­
mów', prowadź cnych z prztedistoiwicieJami 
Rosji mnożyłby uisprawdedlimdić żądanie 
przeprowadzenia gruntownej dyskusji w 
komisjach konferencji, nie mogą natomiast 
pod' żadnym pozorem usprawiedl iwie przy­
jętego (przez Niemcy) sposobu postępowa­
nia. Podpisani mogą tylko wyrazie ubole­
wanie, że nota Pańska pragnie zrzucić na 
inne mocarstwa nidtpowieidmatecść m  po­
stępowanie tak  przeciwne duchowi lojalnej 
współpracy, będhooj zasaidmtaBym wantn- 
kiirm odibudówy Europy. Podpisani zastrze­
gają' soibie wyraźn ie dla swoich rządów pra­
w o uważania za ni-ewittóroe i iriebyłe wszy­
stkich noertnmoiw eń  traktatu nśelmiecko-ro- 
sy,fskiego, któreby zostały uznane za sprze­
czne z istmfejąeumi traiktatemi. Incydent 'na­
leży uważać odtąd1 za zakończony.

Racz Pan przelać. Panie Prezydencie 
i t. dl, Następują podpisy przewodniczących 
delegacji 9 państw sprzymierzonych.

L’i-sspodaiamki sowieckie.
ZDZIW IENIE RZECZOZNAWCÓW.

Paryż, 23 kwietnia. (A, W.) Sprawo­
zdawca Havr.sa donosi z Genui, że wydział 
siedmiu rzeczoznawców dla spraw rosyj­
skich/wybranych orzcz subkomitet politycz­
ny, zebriś  się pod przewodnictwem delega­
ta  angielskiego Evahsa. Na twierdzenie rze­
czoznawcy sowieckiego, że memorjał rosyj­
ski został błędnie przełożony z języka an­
gielskiego na francuski, delegat franć. Sey­
doux oświadczył, że otrzymał od Barthou 
nakaz niebrania więcej udziału w obradach 
wydziału rzeczoznawców. Przyczyną tego 
kroku była treść memorjału rosyjskiego, któ­
ra przeczy z jednej strony zasadom, usta­
lonym w Cannes, a z drugiej strony nie zga­
dza się z treścią noty Cziczerina, wystoso­
wanej do Lloyd George'a. Wypowiedziaw­
szy te słowa, opuścił Seydoux wraz ze swy­
mi kolegami francuskimi salę obrad, do nich 
przyłączyli się również rzeczoznawcy ja ­
pońscy. Delegat angielski, który wprawdzie 
pozostał na sali, jednakowoż wyraził zdu­
mienie, że m emorjał rosyjski zawiera żąda­
nia dodatkowe, poorzednio już zarzucone w 
nocie Cziczerina do Lloyd George'a. Posie­
dzenie zostało przerwane, jakkolwiek R a­
kowski wyraził w imieniu delegacji rosyj­
skiej gotowość cofnięcia memorjału.

„MEMORANDUM" ROSYJSKIE WYŁĄ- 
CZONE Z OBRAD.

Genua, 23 kwietnia. (PAT.) (G. 14.40). 
Na posiedzeniu'kom isji 9-ciu państw z u- 
działem przedstawicieli Szwajcarji i Szwe- 
cji^rozpoczęto dyskusję nad stosunkiem do 
memorandum rosyjskiego. Dsykusja była 
długa. Uchwalono traktować memorandum 
jako bibułę propagandowa i zdecydowano 
wyłączyć memorandum z  obrad rzeczo­
znawców. Postanowiono dyskutować fylko 
na podstawie noty sowietów do Lloyd Ge- 
crge'a. W  sprawie noty W irtha Lloyd Ge­
orge przedstawił swoją formułę, stwierdza­
jącą, iż odpowiedź niemiecka jest przyję­
ciem ustalonego przez podpisujące pań­
stwa stanowiska. Barthou zgłosił popraw­
kę, zgodną z duchem wczorajszego wniosku 
ministra Skirmunta. Poprawka głosiła, iż 
d e le g a c j e  z a s tr z e g a ją  dla swoich rządów 
prawo zastrzeżeń do tych punktów trak ta­
tu w Rapallo, które byłyby w sprzeczności 
z punktami istniejących i podpisanych 
traktatów.

Dziś po południu zbiera się komisja
rzeczoznawców dla zbadania 
skiej.

noty rosyj-

ECHA ŚNIADANIA KRÓLEWSKIEGO.

(Telegram własny).
Genua, 23 kwietnia. Dzienniki donoszą: 

Niektórym fotografom udało się podczas 
śniadania na pancerniku królewskim doko­
nać zdjęcia B a r th o u  w  r o z m o w ie  z Czicze-

(Dalszy ciąg depesz

rinem. Barthou, gdy się o tem dowiedział, 
prosił o zniszczenie klisz.

Arcybiskup genueński mówił z Czi- 
czerinem o stosunku kościoła rzymskiego 
do prawosławia. Cziczerin z a p e w n ił ar­
cybiskupa, że Rosja uprawia amerykań­
ski system tolerancji religijnej, 
na' kol. 3-ej).
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W IEC WARSZ. RADY ZW. ZAW.
W czoraj, pomimo deszczu, zebrały się 

na wiec Rady niezliczone rzesze robotni­
ków. I ryawet fakt, iż trzeba było wiec u- 
rządzic przed halą T eatru  Powszechnego 
pod gołem niebem (nala jest chwilowo nie 
do użytku, gdyż napraw iają w niej podło­
gę), bynajihniej nie wpłynął na zmniejsze­
nie się liczby uczestników, którzy — mok­
nąc na deszczu, z przejęciem słuchali prze­
mówień mówców i dobitnie zaznaczyli swo­
je stanowisko w sprawie Kas Chorych, da­
jąc terti niezbity dowód, iż sprawa ta jest 
niezwykle żywotną dla szerokich mas pro- 
letarjatu  polskiego.

Na wiecu przewodniczył tow. Pawłow­
ski.

Z ramienia Rady Zw. Zaw. sprawę Kas 
Chorych referował obszernie tow. Wacław  
Lenga, charakteryzując warunki powstania 
W arszawskiej Kasy Chorych i straszliwe 
trudności, w jakich znajduje się ta, tale wa­
żna placówka robotnicza, zmuszona wal­
czyć z jednej strony z sabotażem lekarzy i 
aptekarzy, z drugiej—z całą reakcją spo­
łeczną, a przedewszystkiem z magistratem 
m. W arszawy, z chadekiem Nowodworskim 
na czele. Tow. Lenga obszernie opowie­
dział, jak to m agistrat potrącał robotnikom 
miejskim składkę na Kasę Chorych, a do 
Kasv Chorych nie wpłacił ani feniga, co 
jest już przestępstwem karnem. Orzeczenie 
Sądu Najwyższego, które, wyklucza prac. 
miejskich z Kasy Chorych, pieczętuje to 
bezprawie i jest niezgodne z ustawą o Ka­
sach .Chorych i Konstytucją, Tow. Lenga 
napiętnował również ostro rozwiązanie Ra­
dy Kasv Chorych przez Rząd, a następnie 
zwrócił się do zebranych z wezwaniem, aby 
cała klasa pracująca broniła Kasy Chorych, 
tej pierwszej instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych, za którą muszą iść dalsze ubez­
pieczenia.

Zabierało następnie głos szereg mów­
ców, między innymi tow. tow. Kurowski, 
Kwaśnik, Jaworowski, Bednarczyk, Hula­
nicki. Rybacki i inni.

Tow. Kurowski scharakteryzował mię­
dzy innemi, jak dalece szkodliwe dla klasy 
robotniczej byłvbv 1. zw. drobne Kasy Cho­
rych, fabryczne, do przywrócenia których 
dążą wszyscy przedsiębiorcy, a przede­
wszystkiem Magistrat, wyłączający robot­
ników miejskich z pośród ogółu robotników, 
należących do Kasy Chorych i ze wszyst­
kich sił dążący do utrącenia całej organi­
zacji Kasy Chorych! Chadecy, wierni 
sprzymierzeńcy burżuazji, popierają w tem 
przedsiębiorców. Tow. Kurowski scharakte­
ryzował również dokładnie t. zw. „magi­
strackie leczenie1-, mały pożytek mogące 
przynieść robotnikowi, gdyż ten zdąży 10 
razy umrzeć, zanim choćby dostanie się do 
magistrackiego doktora. W  końcu mówca 
zawiadomił zebranych o .akcji, jaką podjął 
Zw. Rob. Miejskich przeciwko bezprawne­
mu postępowaniu magistratu, który gwał­
tem chce zaprowadzić dla robotników miej­
skich „magistrackie leczenie", pomimo, iż 
winien jest Kasie Chorych 200 miljonów 
marek, w az wezwał ogół robotników do po­
parcia w tej walce robotników miejskich.

Tow. Jaworowski mówił obszernie o 
systemach leczenia w fabrycznych Kasach 
Chorych, w których lekarze, będący wyko­
nawcami woli fabrykantów, na żądanie ich 
starają  się tak leczyć robotników, aby było 
daleko mniej chorych, niż jest ich w  rze­
czywistości! Przeciw przywróceniu takich 
Kas Chorych robotnicy wystąpić powinni z 
taka siłą, jak np. przeciwko zamachowi na

Teatr Rozmaitości.
(Dokończenie).

A kt trzeci przenosi „Straszne Dzieci" 
na tamten świat, w  przedpokoje nieba. A 
wiecie, w jaki sposób tam się dostały? Za 
protekcją djaska. Kiedy bowiem zapalili 
dom, bramy były zamknięte. Dusze byłyby 
zostały na swych śmieciach.

Aliści klucze ukradł djasek i on stra ­
sznym dzieciom otwiera dro<Je do nieba. 
Dlaczego on? Ach, moi drodzy, dlatego, po­
nieważ jest to teatr, czyli zwierciadło, w 
którem  się przeglądamy. To się tylko tak 

\  zdaje... Bo kto tam, co i wiej jak to tam na 
prawdę. Poeta zaś dlatego djaska czyni 
Charonem Caców i Baziów, po skoro ten 
szatanek podszeptywał im od początku 
wszelkiego rodzaju zbrodnie i podstępy, 
zatem nie omieszka podszepnąć i tej ostat­
niej, najstraszniejszej. Obłuda jezuicka 
strasznych dzieci, konkurentów Fufy, wy­
tworzyła w ich dziecinnych móżdżkach 
przeświadczenie, że Bczia jest dobry i że 
wszelkie grzechy przebacza, byleby w 
chwili śmierci raz a porządnie westchnąć. 
Zresztą można całe życie grzęznąć w bło­
cie. Więc i. oni westchnęli przecie... a jakże!

8-godz. dzień pracy. Tow. Jaworowski, 
przytaczając wiekopomne słowa Marksa, iż 
„wyzwolenie Klasy robotniczej musi być 
dziełem samej klasy robotniczej", podkre­
ślił, iż w tym wypadku również losy Kasy 
Chorych zależą przedewszystkiem od klasy 
robotniczej, która musi sobie — w jaknaj- 
szerszych warstwach — należycie uświado­
mić, że Kasa Chorych jest niesłychanie wa­
żną placówką robotniczą!

W pozostałych przemówieniach pod­
kreślano między innemi, iż dążąc do utrzy­
mania Kasv Chorych, musimy również dą­
żyć stop'niowo do zaprowadzenia innych u- 
bezpieczeń robotniczych; poddano ostrej 
krytyce stanowisko Rządu, starającego się 
cd pierwszej drwili zwęzić ustawę o Ka­
sach Chorych przez wyłączenie z niej u- 
rzędników, a w końcu ogłaszaiacego bez­
wstydne, cyniczne rozporządzenie o spo­
sobach, w jakich ma się nieść pomoc lekar­
ską urzędnikom (rozporządzenie to zastrze­
ga, iż ta nędzna bezpłatna pomoc lekarska 
ma być niesiona za pomocą jaknaj tańszych 
środków i z uwzględnieniem wszelkich za­
sad oszczędności) i t. d. i t. d. Jeden z mów­
ców, Rybacki, wniósł do przedłożonej przez 
Iow Lengę rezolucji kilka poprawek, które 
następnie zostały uzgodnione z tekstem re­
zolucji. P rzyjęta jednogłośnie rezolucja 
wraz z poprawkami brzmi w streszczeniu:

„Robotnicy, zebrani na zgromadzeniu w 
Teatrze Powszechnym w dniu 23 kwietnia r.b. 
zwołanym przez Warszawską Radę Zw. Zawo­
dowych, po wysłuchaniu sprawozdania Rady i 
po przeprowadzeniu dyskusji — jednomyślnie 
potępiają i piętnują stanowisko reakcji spo­
łecznej, która nic licząc się z obowiązujące™ 
prawem — rozbija pierwszą instytucję społecz­
ną dla klasy robotniczej — Kasy Chorych.

Zgromadzeni nie uznają orzeczenia Sądu 
Najwyższego z dnia 22 lutego 1922 r., którem 
Sąd Najwyższy wyklucza pracowników miej­
skich z Kasy Chorych i stwierdzają, że orze­
czenie Sądu Najwyższego jest sprzeczne z obo­
wiązującą ustawą o Kasach Chorych.

Zgromadzeni z najwyższem oburzeniem 
piętnują stanowisko reakcyjnej większości M a­
gistratu, z chadekiem Nowodworskim na czele, 
który strącane robotnikom pieniądze dla Ka­
sy Chorych bezprawnie zatrzymuje, wbrew 
obowiązującemu kodeksowi karnemu i wbrew 
ustawie o Kasach Chorych i wzywają robotni­
ków miejskich, by rozpoczęli bezwzględną wal­
kę o Kasę Chorych. Zgromadzenie wzywa ca­
ły proletariat do urządzania wieców i zgro­
madzeń i do wszczęcia akcji dla sparaliżowa­
nia ataku reakcji na Kasę Chorych.

Zgromadzenie wzywa Komisarza Kasy 
Chorych i Ministra Pracy o pozwanie przed 
sąd kam y Magistratu m. Warszawy, który bez­
prawnie zatrzymuje pieniądze, potrącane z za­
robków robotnika na Kasę Chorych, oraz wzy­
wa Rząd, by cofnął zarządzenie Komisarza Ka­
sy Chorych, wstrzymujące pomoc dla pracow­
ników miejskich.

Zgromadzenie protestuje przeciwko rozwią­
zaniu przez Rzad Zarządu Kasy Chorych m. 
Warszawy i Zarządu Kasy Chorych Zagłębia i 
powierzeniu kierownictwa temi instytucjami 
nieodpowiedzialnym przed ubezpieczonymi ko­
misarzom; domagają się jaknajsrybszego prze­
prowadzenia wyborów do Zarządu Kasy Cho­
rych, aby wreszcie przedstawiciele pracy mo­
gli urządzić Kasę Chorych zgodnie z potrzeba­
mi klasy robotniczej. Zgromadzenie domaga 
się również od Komisarza K. Ch. m. Warsza­
wy sprawozdania z działalności Kasy.

Zebrani protestują przeciwko uzależnianiu 
przyjęcia lekarzy do Kasy Chorych od ich 
przekonań politycznych oraz przeciwko usiło­

waniom Związku lekarzy K. Ch. m. Warszawy 
usuwania z Kasy Chorych tych lekarzy, którzy 
z powodu przekonań politycznych zostali z te­
go Związku usunięci.

W końcu zgromadzenie wzywa robotników 
do obrony obecnej Kasy Chorych, do walki 
o dalsze ubezpieczenia społeczne i oświadcza, 
żenie cofnie się przed żadnemi środkami dla 

j odparcia zamachu na Kasę Chorych".

| Przyjęto również jednomyślnie pro- 
j lest przeciwko torturom, zadanym przez 
i policję robotnikowi zakładów starachowic­

kich, Józefowi Krzosowi.

luli
Zwołany przez Związek miast polskich 

pierwszy zjazd oświatowy, rozpoczął oneg- 
daj rano obrady w sali rady miejskiej, z u- 
działem przedstawicieli 70 z górą miast i 

i kilkudziesięciu zaproszonych gości.
Zjazd zagaił przewodniczący komisji 

oświatowej Związku miast, prof. Stanisław 
Kalinowski, który zaprosił do prezydjum 
tow. Remiszewskiego, prezesa Rady m. Ło- 

| dzi, jako przewodniczącego zjazdu oraz 
j prof. Rymąra z Krakowa, jako zastępcę 
i przewodniczącego. ,

Po przemówieniach powitalnych pierw- 
j szy referat wygłosił tow. dr. St. Kopciński 
j z Łodzi na temat: „Realizacja powszechne­

go obowiązkowego nauczania".
Referent, w świetnie opracowanym, 

krótko i jędrnie ujętym  referacie swoim o- 
' parł się na poczynionych doświadczeniach 
j w Łodzi, której magistrat robotniczy, jak 
I wiadomo, szkolnictwo powszechne zreali- 
! zował już u siebie.

Nad referatem  rozwinęła się bardzo 
długa dyskusja, w której zarysowały się 

j dwa kierunki: jeden maksymalny, drugi 
; realny. Pierwszy reprezentowali w znacz- 
, nej części przedstawiciele W arszawy, to 

jest ci, którzy w dziedzinie szkolnictwa po­
wszechnego jaknajwięcej m ają pragnień, 
ale bardzo mało zrobili. Do wytrwania na 
gruncie realnym wzywali przedstawiciele 
tych miast, w których szkoła powszechna 
jest zrealizowana.

Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono 
wnioski następujące: tow. dr. Kopcińskiego:

1) wybrać specjalną delegację z obec- 
I nego zjazdu, któraby przedstawiła m arszał- 
j kowi sejmu, prezesowi ministrów, ministro­

wi oświecenia i ministrowi skarbu koniecz­
ność podwyższenia poborów nauczyciel­
skich;

2) wybrać komisję powszechnego nau­
czania przy Związku miast, składającą się 
z 5 osób;

3) żądać od walnego zjazdu Związku 
miast uchwalenia takiej składki, aby umo­
żliwiła ona ńrządzenie i funkcjonowanie 
przy Biurze Związku miast referatu oświa­
towego i biura powszechnego nauczania;

4) polecić komisji oświatowej porozu­
mienie się z organizacjami nauczycielskie- 
mi, Związkiem sejmików i innemi organiza­
cjami w celu postawienia sprawy powszech­
nego nauczania na realnym gruncie.

Pozatem uchwalono wniosek radnego 
Łypacewicza z Warszawy:

Miasta, jednocześnie z wprowadzeniem 
powszechnego nauczania, powinny zorgani­
zować na koszt swój dożywianie ubogiej 
dziatwy szkolnej, zaopatrzenie jej w książ­
ki, kajety, a także w odzież ciepłą i obuwie.

Uchwalono też wnioski p. Radlińskiej 
w sprawie zainteresowania opinji publicz­
nej sprawą szkolnictwa powszechnego, oraz 
w sprawie udziału Związku miast w obcho­

dzie 150-ej rocznicy komisji edukicji naro­
dowej. W reszcie p o s ta n o w io n o  wezwać 
rząd, aby nakładał kary n a  tych piacodaw- 
ców, którzy zatrudniają młodzież w wieku 
szkolnym.

W szystkie inne wnioski odesłano do ko 
misji oświatowej Związku.

Na posiedzeniu popołudniowem p. Z 
Nowicki wygłosił referat na tem at: „Ustró 
szkolnictwa w miastach w związku z ogól- 
nem prawodawstwem szkolngm".

Z referatu mówca wysnuł następując 
wnioski:

1) Zjazd żąda wydania w drodze usta­
wodawczej ustawy o ustroju władz śzkói 
nych i organów samorządu szkolnego.

2) Ustawa ta winna uprawnić miasta 
liczące ponad 20.000 mieszkańców, do two 
rżenia specjalnych organów pod nazw a' 
„W ydział kultury i oświaty miasta X 
Mniejsze miasta wchodziłyby w obręb p 
wiatowych wydziałów kultury i oświaty.

3) W ydziały kultury i oświaty zast 
pią dotychczasowe rady szkolne miejski 
lub powiatowe oraz wydziały szkolne mf 
gistrackie.

W ydział kultury i oświaty składać się 
winien z delegatów samorządu miejskiego 
(rady miejskiej i magistratu) z jednej s t r o ­
ny, oraz z przedstawicieli nauczycieli, w y­
chowawców i wogóle fachowców d z ie d z in y  
oświaty i kultury — z drugiej w stosunku 
11 do 9, Przewodniczy wyznaczony przez 
m agistrat jeden z ławników.

Nad referatem  rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której kilku mówców poddało 
krytyce wywody referenta, proponując, aby 
zjazd sprawę odesłał ponownie do komisji 
oświatowej, celem przygotowania nowego 
projektu.

Dyskusji nad tym referatem  onegdaj 
nie ukończono i przeniesiono ją na posiedze­
nie wczorajsze.

Głas? czytelników.
Zw iązek Ziem ian przy parcelacji.

Czytaliśmy kiedyś w „Świecie" szumne spra­
wozdanie o działalności oddziałów parcelacyjnycii 

j Związku Ziemian. Chciałbym powiedzieć kilka 
| słów o tem, jak ta  „parcelacja" wygląda w rzeczy­

wistości.
Przedewszystkiem krzywdzi służbę folwarcz­

ną. Ktoby się chciał o tem przekonać niech zaj­
rzy do archiwum Związku robotników rolnych i do 
państwowych Urzędów Ziemskich, a dowie się ile 
skarg napływało i napływa przy parcelowaniu po­
szczególnych majątków z racji krzywdzenia służby 
folwarcznej. Prawie przy każdej parcelacji bywają 

i starcia z powodu chęci parcełantów ominięcia 
służby folwarcznej, lub też dania jej minimum te­
go, co dać muszą. Jeżeli coś dadzą na ulgowych 
warunkach, 'to w najgorszem miejscu i najgorsze" 
kawałki ziemi.

Związek Ziemian dba jedynie o zysk, jaki cią­
gnie przy parcelacje Oto naprzykład koncesję na 
Oddział parcelacyjny w Zamościu, Ziemi Lubel­
skiej, Związek Ziemian oddał grupie spekulantów 
z obozu rodzimej Narodowej Demokracji i za to 
pobiera procent od tych panów, nie wnikając by­
najmniej w ich działalność. Takie nadużywanie 
zaufania ogółu jest dostatecznym dowodem, że 
Związkowi Ziemian przy wykonywaniu tych czyn­
ności rozchodzi się wyłącznie o zyski.

Jak  grasują ci panowie na terenie Zamojszczy- 
zny, świadczy fakt, żc swoją „zbożną pracą" podo- 
rabiali się wcale znacznych fortunek na skórze 
chłopa i robotnika rolnego.t A wszystko to w imię 
„dobra społecznego", jak ciągle głosi Związek Zie­
mian. W ładze ziemskie powinny zająć się tem, 
wGbec bezustannych skarg na nieprawidłowy po­
dział zienąi, parcelowanej przez tych „działaczy 
społecznych". I wogóle czy dopuszczalnem jest, 
aby Związek Ziemian odstępował nadane mu przez 
rząd koncesje osobom trzecim, jawnie bogacącym 
się na spekulacji?

Zefir.

I za to dostali się do ślicznego nieba, które 
duszom strapionym, na pociechę wymalował 
cudnie djabelski pomocnik Drabik. Obłoki 
jak pierniki na odpuście, lazur nieba, jak 
na wycinankach, są i gwiazdki na tem nie­
bie, jak srebrne kokardki na baranku. A- 
niołki, jak z cukru. Białe, słodkie, dobre, 
poczciwe. A  klucznik z kluczem niebieskim, 
sędzia pierwszej instancji, to jak św. Mi­
kołaj z siwą brodą długą, jowialny zrzęda, 
Z okularami na czole. Z początku dusze ma­
ją troche pietra. A nuż trzeba będzie pójść 
do piekła czarnego, jak pokój nieoświetlo­
ny? Ale już czują, że nie jest tak źle. A- 
niołki tylko strzygą uszami, aby usłyszeć bo­
daj jedno słówko, jeden pozór usprawiedli­
wienia za zbrodnie świata. I oczywiście ta ­
kie słówko znajdują. Zresztą, gdyby nawet 
nie znaleźli, to djasek pomoże, a szelma 
zna się na wszelkich sposobach. Bo to jest 
w gruncie niezmiernie uczynny djabełek — 
ich to przecie własna, tych strasznych dzie­
ci, uosobiona perfidja, przewrotność na­
bożna, tchórzostwo i zmysł dewocyfnego 
wykręcania się sianem. I tak się też dzieje. 
Djasek wyznaje, iż Caca, Dusia, Bazia, Bib- 
cia i Gryfcia umierając, mówiły paciorek. 
Straszne dzieci ocalone. Pójdą do nieba. 
Aniołki rozpoczynają szalony taniec rado ­
ści. *

Stad morał taki,
Zażyj tabaki.

W trzecim akcie wróciła boska ironja 
poety. Indygnacja z aktu drugiego stężała 
w kamienne spojrzenie, z uśmiechem za­
gadkowym spoglądające na ten cyrk świa­
ta  CacóV i Duś, które zbudowały sobie 
niebo również caca na podobieństwo swych 
cacusianych duszyczek. Kamienne oko bły­
szczy chwilami dziwnym niesamowitym 
blaskiem, wypływającym z ciemności, 
jak ten krzyk, o którym wspomina 
klucznik. Lecz tylko tyle. Wiemy, że 
poeta z dobroduszną ironja obnaża i uka­
zuje sprężyny takiego świata, życia i takie­
go nieba i zbawienia, ale jaki jest świat i 
niebo i zbawienie „najwyższej sfery", tego 
nam posępny ironista i niemiłosierny scep­
tyk nie objawia. Bo bajki i morały klucz­
nika, są właśnie tylko morałami, nie ubra- 
nemi w kształty świadczące, iż słowo ich 
stało się ciałem. .Innego zaś wyjścia — w 
sztuce — niema. Sztuka mówi nie myślą, 
lecz postacią, nie słowem, ale czynem, nie 
zapowiedzią, lecz m aterjalizacją. Cóż dopie­
ro sztuka dramatyczna!

Ale tu zaczyna się problemat najgłęb­
szego z żyjących w Polsce poetów dram a­
tycznych, problemat K. H. Rostworowskie­
go, którego rozpatrzenie nie jest mojem za­
daniem. Stwierdzam tylko, że gdyby nie 
braki aktu drugiego, byłaby ta  bajka mi­
styczna jh ie łem  absolutnie doskonałem. 
.Ale mimo tych skaz, są one dziełem niepo-

spolitem i znanuennem świadectwem prze­
łomu wewnętrznego, jaki przeżywamy. 
Dzieła Rostworowskiego w ogólności, zaś 
„Straszne dzieci" w  szczególności, należą do 
tego rodzaju utworów scenicznych, które z 
pośród naszej literatuiy dramatycznej n a j­
istotniej w yrastają z epoki naszej i wiążą 
się z zagadnieniami kultury nowoczesnego 
świata. „Straszne Dzieci" dobrze przeło­
żone, a wystawione tak, jak wystawiono je 
w „Rozmaitościach", zbudziłyby z pewno­
ścią głębokie zainteresowanie w Europie, 
Z obcej literatury nie widzieliśmy od czasu 
wystawienia w  Teatrze Polskim jeszcze 
przed wojną dram atu Synge‘a nic, coby sta­
ło na takim poziomie, jak dzieła Rostwo­
rowskiego.

W  sobotnim numerze zaznaczyłem w 
recenzji z ,,Komedji“. że w W arszawie 
wszystkie sztuki z „wielkiego" repertuaru 
kładzie się na cztery łopatki (oprócz teatru 
im. Bogusławskiego*. W ystawienie „Stra­
sznych Dzieci" Rostworowskiego w „Roz­
maitościach" świadczy, iż rafa, o którą roz­
bijał się okręt teatralny, została wysadzona 
w powietrze. „Rozmaitości" sięgnęły pozio­
mu „Redutv" w „Papierowym kochanku" i 
„Ewie". W szystkie czynniki teatralne odda­
ły się godnie na służbę jednemu celowi:— 
dziełu teatralnemu, w którem  każdy czyn­
nik jest najważniejszy.

• Zygmunt Kisielewski



N r 111 ROBOTNIK, poniedziałek, 24 kwietnia.

T e l e g r a m y .
o ś w i a d c z e n i e  s g h a n z e r a  n a

BANKIECIE PRASY.
(! elegram w łasny). 

ceniła, 23 kwietnia. Dziś po południu 
prezydium domu prasy wydało wspaniałe 
prz\ jęcie dla wszystkich dziennikarzy, obec­
nych w Genui. Miasto Genua ofiarowało 
na piękne albumy.

Min. Schanzer w  dłuższej mowie sła- 
, dziennikarzy, jako sędziów i inspirato­

rów konferencji, której niepowodzenie by- 
wielka, klęską świata. P. Schanzer 

zakończył swe przemó\vienie okrzykiem: 
Ambicja żeglarzy —  zwyciężanie burz!

OCZEKIWANY PRZYJAZD POINCA- 
'  REG O .

Paryż, 23 kwietnia. (A. W.) Według o- 
'piegających tutaj pogłosek, Bartkou prosił 
Poincare go, aby tenże objął sam przewod­
nictwo nad delegacją francuską. Poincare, 
jakoby, ma wyjechać w tym tygodniu do Ge-

R o z m a i t o ś e s .
Ua kosztuje kolacja w  Charkowie. P. K arol 

Turski, który świeżo wrócił z  25-dniowej podróży, 
do R osji sowieckiej, pokazywał współpracownikowi 
„Dziennika Grodzieńskiego" rachunek z restaura­
cji „Em pire" w  Cliurkuwie.

3 piwa 3,000,000 rb. sow., 2 porcje jesio lia  
-’•000,000 rb. sow., 2 porcje masła 2,250, 000 rb„ 
3 kromki chleba 600.000. 3 sznyclc ■5.300,•300, 9 ły- 
żeczek cukru 450,030. 3 szklanki kawy 1.350,000,

! wódka (nielep ln;e sprzedana) 23,000,000 rb. sow. 
Ponadto 15 pi.v.. , jako nalc/ytuść dla kelneraB O dIokF

płyn radykalnie n iszczy od cisk i, brodawki i w sze l­
kie zgrubien ia  skóry. Żądać w sze lk ie . 

G łówny Skiad: Leonard Balkow ski. W arszawa  
Kruczn 29, tel. 58-41, 154-72.

15 S 15
nux.

K ra l j i  p  fj Psr©
stor" donosi, że do Francji przybył niespo­
dziewanie Korfanty. Również , generał Le 
Rond opuścił Górny Śląsk w celu zdania 
sprawy z zajść ostatnich na Górnym Śląs­
ku oraz eksplozji w  Gliwicach. W  minlster- 
iujn spraw zagranicznych odbyło się z te­
go powodu, 22 b. m. posiedzenie rady amba- 
ssdrjfów y  obecności marszałka Fódia i ge­
nerała Weyganda.

fflniffikim  ,r

Budapeszt. 23 kwietnia. (PAT.). W e- 
< ug wiadomości z kół politycznych między 
naczelnikiem państwa Horthym a przywód­
cą Jegifymiśtów hr. Andrassym nrzyszło do 
kompromisu na następujących podstawach: 
r/.ąri ! orthy ego obowiązuje sie przygoto­
wać sytuację dyplomatyczną dla uznania 
Ottona, syna b. cesarza Karola za króla w ę­
gierskiego. Do czasu dojścia Ottona do 
wieku, w którymi będzie mógł objąć tron, 
regencję sprawować będzie Horthy. W  
związku z tym kompromisem umorzono pro- 
ces przeciwko Andrassemu za udział jego 
w ostatnim zamachu Karola.

z  udziałem Trupy L I L I P U T Ó W ,  
EDITH MflGEDORN w sw ej w sp a ­
niałej św ietlano - elektrycz. fe e r ie  i 

cały  rekordowy program  kw ietniow y.

Ruch roboSuiczy.
ś  l iycia ia it|. "  ,
U  S P R A W I E  ŚW IĘTA MAJOW EGO.

Do wszystkich Kom itetów O rganizacji 
Warszawskiej P. P. S.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego' F- P. S., w  myśl uchwały Kon­
ferencji Międzyidzielnkowej, wzywa Komi­
tety dzielnicowe, aby rozpoczęły przygoto­
wania do zorganizowania obchodu święta 
m ajowego. Komitety dzielnicowe obowią­
zane są zorganizować na swoich dzielnicach 
milicję oraz grupy kwestarzy i kwestarek.

Towarzyszy do milicji należy kierować 
do tow. Łokietka.

Kwestarki i kwestarze zgłaszać się 
wińni do tow. Gliscźyńskiej i tow. Szulca 
v/ Sekretariacie OKR. {Al. Jerozolimskie 
6) od godz. 1C— 2 i od 6—8.

Towarzysze i towarzyszki,  którzy chcą 
wziąć udział w pracach komisji a r tys tycz­
nej (Żywe obrazy)  w  obchodzie i-go maja, 
proszeni są o zapisywanie się w  biurze O 
K. R. (A leje Jerozolimskie 6) od godz. 10 
rano do 2 i od 6— 8 wieczorem u tow. Glis- 
czynskiej.

_ Wydaia! kulturalna - o św ia ta ?  Dziś o 
- w;e«z. odfeiae s.ją posiedaeinae WyHAsIu •kuuJ : u -

Yi o ła -^ j^ te , Juta*, o  goda. 7 wSety. w  to to lu

Ł  ,44) * 8 0 *  «*£*
*  . •7;'jei*£«y Woła-Cajwl*. • :«> ' zebreA ii

Tamntefa
łteiehnea JerCrcli„Mka ^  0 "

V .tóta liOhlodl. a 44) gr p n4^ . . v_
■■■■ufa* zdbasare' da'elBuey JeiwołimsikKj.
~ ~*ni>wiwiViri hjuHiii ........ ... ..

Dnia 26 kwietnia 1922 r; o godz. 7 w  
' punktualnie w sali * Tow. Hygicniczncgo 

(Karowa 31) odbędzie się zbiorowy odczyt 
na temat:

KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM. 
Referenci: poseł tow. K. Czapiński:

..Próba’ narzucenia Polsce biskupiej dykta-, 
tury. Nasze postulaty, walka o niezależność 
Państwa, kultury i ruchu robotniczego". 
Poseł Putek: „Uroszczenia kleru rzymskie­
go w Polsce. Zamach na demokrację".

Po odczycie dyskusja.
Bilety od 100 do 500 mk. zawczasu mo­

żna nabywać w Księgarni Robotniczej 
(Wspólna 17), w  księgami W endego i S-ki 
(Krak.-Przedm. 9), w administracji „Robo- 
!nika" (W arecka 7), w OKR. PPS. (A leje 1 
Jerozolimskie 6) oraz w dniu odczytu od g. 
5 w  ka.cie przy weiściu.

Kronika*
Sl^N POGODY

(Tvie4i!hiig daiuyicih. iP&ństlw. Instytutu -MMeomAog.)

Tfimperalura aajwyjżaiz* ■wynosiła: (wcaoraj w
WTareaajwii® 10“, aatfniżsaa 4®.

iPiraewMywiany: pmeibe-eg pogody .-w dniu d»i- 
«icjszyan; Paa&waaaie -pcifemiumo, tiejplej, mtojsca • 
irifttesfcefc, Wiatry pohidmowie.

Tramwaje nocne. Z powodu- rejporarjii -toru na
ip3.- Teatralnym, wqgany łraimiwisijiaw© liinji ruxajej 
a!r. 20 w  .noce z pou iedziu te  na wtorellc (z 24 ma 25i) 
4 a wt-offlku’ sna środę (a 26 na 28 'b. .®i.) ibędą f̂caimo- 
wor.© zaawBBt przez pi. Teatralny od ul. MsTejoal- 
Uowsiaiei} prze® R ró fewrikąi, -Graiąiicaną,. pl. 2e3aa»eg 
Bramy, ipReotednią, pl. (Bankowy, Semtw-ską do 
BlfśtefieOiSeJ i ćfiaHej dragą uormaliną aż d» rogu ul, 
ŻciiazupS , i  .Cłiłodueij.

Spadek amerykański. WyJacS iBrasorwy Mic.
Spraw Z2grem,x«ny iłi terouffliUcń?: Deipartemwart
KOTL-suJiŁTTry M. S. Z. otrzymał z K oikuM u Gd3«r«il- 
uinglo R. P. w ChtegcEamńadomwton^ śż waibuije ^ a „  
ddk w  stimT:'« rtlcoto 12.000 datlaTdw p a  ś. p. KStai 
mSeiizu S'-vPloowsLaTO, fet 60, żoł jiierau amieryiksiń- 
slfeiim. amarlym- w ATtiieryce w  Miiejseorolośot tPhS- 
mA, stanu Afriwna. Spaidyc zapisany byt rodzitai-e, 
a  miaomTiict©: nodaicoaii JancratL i  Ewii-e, bnacioim 
Jonas i  Jurt?:.- i  siostrom Osie i iKatenzynie Sfcno- 
fcowsfcinr, jr.miesifcałyim tweJawn* w  Suwafitadu 
poeauikitw.au'a icb jednak, czynion-e w tej unMrtseo- 
-wtaici pi-zeB sądy, n ie  dęły żadnego wyawlro. Ze 
WfjgłięiiH na powyższe, orsz mając oa f̂ezgłędziiei, to* 
,o a* m- nwjlbK aaym' ęaiaa:* ufe zostań"' rmaes snud- 
iobievaiw  agTcsnon© pretensje do spadku, stow- 
'v,:io do jBawlft&oid&em&a Konaułatu Gen. R. IP. w 
CSiioagw, płtsejdisiie oń ma ’wi-asność Stanu Ariaoła® w 
Ameryce Potamjaej, .wzyma, e»ię oaby Baintero»vna- 
ne d>e EjlkisueTMa piscartoego swyck praw spadko- 
iwyck do Manfcturjunff Spraw  Zagr. Departa®*®* 
Kcbsuiksniy, tjł. Fredry Nr. %

W Y P A D K I .

Obłewst. Funkejona-rjusee 12 konksanjatiu .p<*- 
cii. przy ud-Aite •żflwdemiwepji, fWBawwonaj nniędtey

,gafe. 6 a 7 wiecz. dbkoaeil,! obławy w  OgroiŁfito S » -  
ki.m *na .^rasujao# tam podw^raan* oscfe^slości. Po- 
niewcż v oi:,:t;.,:cSi CBSearii d̂ąrBają się lam c«aa 
ŵ vVie!*;. r,-::’ •.-!•>-. pcłącHane i  pabie'em  i  •cgrofcM’- 
ni'ini praecksdntidwv przeto władze fowpieenęiałwa 
pubScanego zarządziły oKawę., łWym-Udem «ttjiawy 
by U zatrajuoianiie 40 osólb podejrzanych, któr© od­
prowadzono do Jcamwajatu. oeleau sdktwwdaamiia toii- 
saineści.

Wypadek samochedcmy. Na nł. Tongow-ej przsń
demem -nr, 37 aamio-ehódi, prciwnKTaaniy' ipnzć® Mjuh- 
V.+JE8 H .plcn, .n« lłZ-łe&Hfga Arc»! (iksM-

(St.jlow.-a ~14). fetory odnióat ribr^żania *» 
twarzy's gpnrwie, ś tó tó e m  •odterewia sttcrzyńtem » •

F#żary. Z powodu wadłiiwie urządżiiUiei^J T f̂ee-
wejdai fccim'ihc-w-ego, *ap®l''!a się  wpiuBsozoma be;łk';
3 wypikl rtOv. ’.iT ov rmleazfiirjnfiui .Merodife Te®erł>5aio»

-p.-zy u l. Aafeiej 34. .Pcgatowć* mteawzki-ego odito*'
łu  straży, .pu> ■w.yrabK.;’;u cBęści, ściany i  ponl“iog4 * 
tont anńc.Tztkaniit. or: z, siatitn w w su1!^
lynk-c, inal-cżące) d.o Jnna OruSeiwirsa-, poerr Ug*®?’ 

— P»v -uli. ALeitu .•ęnńcac 28 mpcwa •bu1*®* 
<lrćv,nisi:u\ wiąz ze opału Jsfen Bios/fe®"
.sfeieg-j, z  wowwchi aeOefcwiuitga obchodwnaa • 

. oppieni: Pożar ugaazwno rp-rar -l’ pi'zyioycreiii «• 
ogBk -wjej. Straty wyaossą 40A4X) ruik.

Sport.
BIEG OKRĘŻNY „KURJERA POLSKIEGO".

Do biegu stanęło 75 najlepszych lekkoatletów
z całej Polski. Ogólnie s p o d z i e w a n e  zwycięstwo
kpt. Barana zc Lwowa —  zawiodło. Zdobył je w 
b. dobrym czasie 22Ti min. warszawianin. Ziifer z 
klubu W. T. S. Korona; w 30 sekund za nim przy­
był do mety kpt. Baran; trzecim  byl tow. W ojcie­
chowski z Robotniczego K lubu Sportowego „Skra ■ 
Po nim koleino przybyli: kpi. Kurletti z Poznania. 
Jucewicz z A. Z. Sp„ Eysmont z „Warszawianki . 
Krysiński Abel z Łódzkiego Stowarz., Mager z Po­
znania i t. H.

Publiczność zadowolona ze zwycięstwa Ziffera, 
zgotowała nru gorącą owację. Zdobycie trzeciego 
miejsca przez tow. Wojciechowskiego dowodzi, że 
przy większym treningu będzie on jednym z naj­
groźniejszych rywali na pierwsze miejsce wśród 
lekkoatletów polskich. Pozatem ładnym biegiem i 
formą wyróżnił się Eysmont z „Warszawianki" i 
Jucewicz z Akad. Związku Sportowego. '

Część graczy, nie wytrzymawszy biegu, przyby­
ła do mety, w  specjalnie na le î cel sprowadzonych 
samochodach,,



'
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Polon ja — A. Z. Sportowy — 7 — i  (5 — 1).

Mecz pod znakiem olbrzymiej przewagi Polo­
nji miał charakter treningu przed bramką Akade­
mików. Jedyną honorową bramkę A. Z. S. osiąga 
z winy bramkarza Polonji. Gra prowadzona bez 
tempa, ospale. Wypady Polonji kończą się prze­
ważnie skutecznemi strzałami na bramkę przeciw­
ników. Grą swą Akademicy ponownie dowiedli, że 
nic mogą liczyć na zajęcie jakiegokolwiek miejsca 
w rozgrywkach okręgowych klasy A. Sędziował b. 
źle por. Wąsowicz,

Mecz Korona —  Wojsk. Klub Sport— 3—0 (1—0).

Ostatni mecz z 1-szej serji rozgrywek o mis­
trzostwo stolicy, rozegrany w sobotę, 22 b. m., przy­
niósł zasłużone zwycięstwo Koronie. Atak Korony 
działał tak sprawnie, jak nigdy w tym roktl; obro­
na i linja pomocy nie pozostawiały nic do życzenia; 
o bramkarzu zaś trudno coś powiedzieć, gdyż nie 
miał nic prawic do roboty. U wojskowych od cza­
su ich ostatniego występu z Akad. Związk. Sport, 
znać olbrzymi spadek formy. Poszczególni gracze 
nie orjentują się zupełnie w sytuacji. Brak naj­
mniejszego między nimi zgrania rzuca się przede- 
wszystkiem w oczy. Do poniesionej porażki naj­
więcej się przyczynił bramkarz, który wybiegając 
w krytycznych momentach zadaleko z bramki, po­
zostawiał ją na łup przeciwnika. Gra skończyła się 
rezultatem 3 — 0 na korzyść Korony. Zwycięst­
wem swym Korona zdobyła 3 miejsce w tabeli mis­
trzostwa okręgu, a zarazem stała się najgroźniej­
szym rywalem Polonji, w drugiej serji rozgrywek. 
Sędziował apatycznie p. Pronaszko.

Nawiązanie stosunków sportowych między Pol­
ską a Rosją sowiecką. Polski Związek piłki nożnej 
otrzymał propozycję od bolszewików na rozegranie

w Warszawie zawodów piłki nożnej Polska — Bol- 
szewja. Mecz odbyłby się w czerwcu podczas prze­
jazdu drużyny bolszewickiej na zawody z Niemca­
mi i Szwecją.

Jest rzeczą pewną, żc w razie dojścia do skut­
ku umowy, mecz powyższy zgromadziłby niewidzia­
ną u nas dotychczas liczbę publiczności, dla której 
gra drużyny rosyjskiej byłaby w swoim rodzaju 
sensacją.

Ropod.
Z. A. S.- i Z. A. W. F.

Woibec powstania w  .Warszawie Związku Aka- 
oemdckiogo Wychowania Fizycznego (Z. A. W. F.) 
i  częstego identyfikowania tegoż z Akadeuridkiinl 
Zwiaakean Sportowym w iWarsaaiwie (A. Z. S.), 
Zarząd ostatniego stwierdza, że z Z. A. W. F. nie­
ma hic wspólnego.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś „Straszny Dwór". Ju tro  „Tosca”. 
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Straszne 

dzieci".
* Teatr Reduta. Dziś i jutro „.Alchemik miłości". 

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „Kor- 
djan".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Kobieta, która za­
biła".

Teatr Mały. Dziś i jutro „Czysty interes". 
Teatr Maska. Z powodu przeróbek przedsta­

wienie zawieszone.
Teatr Komedja. Dziś i jutro „Nowy raj". 
Teatr Nowości. Dziś „Gwiazda filmu".
Teatr Nowy. Dziś i jutro „Japonka",
Teatr Praski. Dziś „Bohater z nad Wisły"

OBCASY GUMOWE
M A R K I

B E R S O N "
są  tr w a lsz e  i ta ń sz e  

od sk óry .

B E R S O N -K A U C Z U K  (Sp. z ogr. odp.)
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E !

Dla Galicji zachodniej, 
K raków — S tr a s z e w s k ie g o  2 Dla Polski wschodniej, Llfwy I Wołynia 

W arszaw a , K ram y N a lew k o w sk ie , 
telefon 2 3 4 -0 0 ,Dla Polski zachodniej. Wielkopolski, Gdań­

ska i Górnego Śląska.
Ł ó d ź ,  D z ie ln a  14 (róg Wschodniej).

Dla Ga'icji wschodniej 
L w ó w , H o fm a n a  N r. 2 0 .

Y P R Z E D A Z
Ceny b e z  k o n k u r e n c ji!

SUKNIE Mk. 3 .5 0 0
BLUZKI „ 1 .500
SFÓBNtCE angielskie m 5 0 0
KOSZULE męskie zefir. „ 1 .8 0 0
KAL SONY m ęskie para .  1 .500
SKA RPETKI para .  2 5 0

B-cia ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

!f ootoszErM DKoafit. j

i S P

m

g a F O S F  A L I N A
D ra MONIKO W SKIEGO

Idealny środek odżywczy w postaci mączki
9  dla d z iec i i o só b  osłab ion ych  |
SB Przedstawiciel: E dw ard  S z m e rd t, Warszawa. ■  

Chm ielna 6 0 , te l. 258 -63 .  ̂ ™

LDo nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych BB

■  ■ l e a m i f

i w , « .  IIE B S 0 3  S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 34  m. 5, ll-gie piętro.

Dr. Zofja Rostbowstta
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna K  26 , te- 

Idfon 99-29, od 4 - 6 .
rozmaite solidnej roboty 
W i e l k i  wybór. Okazja. 

W yprzedaję najtaniej. Szpitalna
N” 4.

do mięsa oryginalne 
rfl I b a “ najtaniej

11) 57 WILCU ka Chrześcijańska
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki ciepłe, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.
H7 Palta dam skie wio-
Ji iSULlŁH. senne, lemie, an ­
gielskie. kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, state._____________
W) Wilnu Dział dla męskiej
J i n ILIlH. młodzieży szkolnej. 
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

sprzedaje Poznański, Marszalków 
ska 72.

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac A leksandra 13 róg 
Żórawiej.

Hifrvria E m sk ie  najnowsze fa 
UflljfllQ sony na letni sezon, ce­
ny przystępne. Marszalk owska 58, 
m. 6.

fau ia ira rtlłia  gorzkie zioła D-ra 
lUWojlOUnlc Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga 
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka h. Gąseckiego w War­
szawie.
7CDU sztuczne, plomby od 50C 

UI mk., przeróbka starych zę 
bów, reparacja na poczekaniu. 
Zakład dentystyczny Piękna 41 
m. 12.

57  WILCZA. ka Chrześcijańska
telefon 176-91. Dział towarów włó 
kienniczych. sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paitotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — maiy zysk. Studentom, 
studentkom, miodzidży szkolnej 
procenty.

m  s z u  Przeróbka sta ­
rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

/ajflaiju m echaniczne potrzebu- 
ŁliHiHUf ją tokarzy i szlifierzy 
na dokładne narzędziowe robo­
ty. Oferty składać pod „Prze­
mysł" .Reklam a Polska”, Jasna 
N» 10.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 
Odbito w druk „Robotnika *, Warecka 7.

Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisa®. 
Wydawca: Rada Nacz. P. P. 8.


